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FAKTY 


POZNAŃ. Jerzy Sztwiert- 
nia, reżyser serialu „Naj- 
dłuższa wojna nowoczes- 
nej Europy”, otrzymał na- 
grodę Wojewódzkiej Rady 
Nart j w _ Poznaniu. 
KRAKÓW. W kinie studyj- 
nym „Związkowiec zorga- 
nizowano przegląd filmów 
o tematyce religijnej; w pro- 
gramie m.in. „Jezusz Naza- 
retu" i „Święty Franciszek 
z Asyżu” Franco Zeffirelle- 
go. WARSZAWA. Na tłum- 
nie odwiedzanej wystawie 
„63 dni Powstania Warsza- 
wskiego'' w dawnej fabryce 
Norblina przy ul. Żelaznej 
pokazywane Są filmy doku- 
mentalne i fabularne po- 
święcone Powstaniu. Wy- 
stawa czynna jest do 2 paź- 
dziernika. _ BYDGOSZCZ. 
Kto kupił bilet na „Annę 
i wampira” z numerem koń- 
czącym się na 250 lub 750, 
oglądał za darmo „Super- 
ekspres w niebezpieczeńs- 
twie”, „Nickelodeon” i dwa 
inne filmy: pomysł miejsco- 
wego OPRF. BIELSKO- 
-BIAŁA. Upłynęło 20 lat od 
powstania pierwszego fil- 
mu z Bolkiem i Lolkiem; nie 
starzejących się młodzień- 
ców znają dzieci z 80 
krajów. 


Pytania 





Jan Jurewicz w roli milicjanta 


Krawiec — astronomem 


Wskrzeszony 


W zabytkowym Pułtusku 
Jerzy Domaradzki realizo- 
wał część zdjęć plenero- 
wych filmu „Wskrzeszony”, 
którego bohaterem jest kra- 
wiec z prowincjonalnego 
miasteczka zajmujący się 
obserwacjami astronomi- 


DOSZEDŁ I ODSZEDŁ 


W toruńskim dzienniku .„Nowości” 


(nr 125) kierownik 


kina związkowego „Echo”' przyznaje, że przez dwa dni 
wbrew zapowiedziom nie wyświetlano ,„Postrzyżyn” JiFi 
Mernzla. Jak to wyglądało 29 lipca? 

„Kasę kina otwarto o godz. 17. Do godz. 17.45 nie 
doszedł żaden widz. Po tym czasie trzech młodych ludzi 
chciało kupić bilety. Doszedł również 1 widz w średnim 
wieku, który sam (bo młodzi ludzie odeszli) czekał przy 
kasie na przybycie chętnych obejrzenia filmu do godz. 
18. Nikt jednak nie przybył i w takim układzie postano- 
wiono odwołać projekcję. Już po zamknięciu budynku 
(około godz. 18.10) przybyła grupa chętnych na film 
(około 10 osób). Wyjaśniono jej, że filmu kino dziś nie 
gra z powodu braku widzów. Grupa odeszła po chwili 
spod budynku wyrażając głośno (pukania do szyb) 


swoje niezadowolenie". 


Jest więc sposób na przepłoszenie widza: pierwszy 
przyjdzie - kazać mu czekać, znudzi się i pójdzie; 
przyjdzie drugi — kazać mu czekać itd., itp. Tylko ze jest 
to metoda dosyć żmudna: kto wymyśli lepszą? 





cznymi. W filmie występują 
m.in. Kazimierz Kaczor, 
Sławomira Łozińska, Lilian- 


na Głąbczyńska, Władysław . 


Kowalski, Iwona Rulewicz, 
Tadeusz Chudecki, Witold 
Dębicki i Zbigniew Buczko- 
wski. 





Chłopięca 

przyjaźń 

Dzień Kolibra 
Ryszard Rydzewski, 

wierny tematyce młodzie- 

żowej, realizuje film „Dzień 

Kolibra'' na podstawie sce- 


nariusza napisanego 
wspólnie z Ewą Przybylską. 


- Jest to opowieść o przyjaźni 


dziewięcioletniego chłop- 
ca, któremu rodzice po- 
święcają niewiele uwagi, ze 
starszym sąsiadem, byłym 
lotnikiem. W filmie wystę- 
pują Henryk Machalica, 
Stefan Schmidt i Ryszard 
Kotys, a w rolach chłopców 
Marcin Kołtuniak i Daniel 
Kozakiewicz. 

Zdjęcia rozpoczęły się 
w początkach sierpnia we 
Wrocławiu. _ Operatorem 
jest Janusz Pawłowski, sce- 
nografię projektuje Zbi- 
gniew Ostoja-Zagórski, 
a produkcją kieruje — z ra- 
mienia Zespołu „Profil” — 
Krzysztof Kierzkowski. 


Lekarz — detektywem 





Magiczne ognie 


Lekarz-neurolog, wyko- 
rzystując bogatą wiedzę 
o ułomnościach psychicz- 
nych, wpada na trop mor- 
dercy swojej ciotki: taki bę- 
dzie główny wątek sensa- 
cyjnego filmu „Magiczne 
ognie” Janusza Kidawy na 
podstawie scenariusza Ire- 


neusza Iredyńskiego. Zdję- 
cia rozpoczną się w paź- 
dzierniku. Operatorem bę- 
dzie Jacek  Stachiewski, 
scenografię przygotowuje 
Czesław Siekiera. Produk- 
cją z ramienia Zespołu 
„lluzjon”” kieruje Henryk 
Parnowski. 





Dramaty dzieci i dorosłych 


Jeśli się odnajdziemy 


W Ostródzie Roman Za- 
łuski zakończył zdjęcia do 
filmu „Jeśli się odnajdzie- 
my' o problemie adopcji 
dzieci. Współautorką sce- 
nariusza jest znana repor- 
terka Małgorzata Szejnert. 
W filmie występują Krzysz- 
tof Kolberger, Anna Ro- 


mantowska, Ewa  Błasz- 
czyk, Jolanta Bohdal, Bar- 
bara Klimkiewicz i Tadeusz 
Borowski. Autorem zdjęć 
jest Jacek Mierosławski, 
scenografię projektuje Je- 
rzy Śnieżawski. Film Zespo- 
łu „Silesia”. 








Listy do redakcji 





Gra warta świeczki 


Rozmawiałem niedawno 
z pewnym urzędnikiem 
z „Filmu Polskiego” na te- 
mat szans eksportu pol- 
skich filmów. Przedstawi- 
łem mu kilka, niezbyt zresz- 
tą oryginalnych propozycji 
takiego ustawienia produk- 
cji filmowej, aby zwiększyć 
prawdopodobieństwo po- 
wstania wartościowych 
i komercyjnie udanych rea- 
lizacji w naszej kinemato- 
grafii. 

Pan ten przyznał mi rację, 
ale w dalszej części rozmo- 
wy usiłował przekonać 
mnie, że taki zamiar jest 
nierealny i nigdy nie zosta- 
niemy poważnym eksporte- 
rem kasowych filmów. Tak 
sobie myślę, iż jeżeli wszy- 
scy zgodzimy się, że coś 
jest nie do zrealizowania, to 
wówczas już z całą pewnoś- 
cią będzie to poza zasię- 
giem naszych możliwości. 
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Pan ten mówił o trzech 
obiegach filmowych na Za- 
chodzie: film artystyczny, 
komercyjno-relaksowy 0- 
raz pornograficzny, który 
nas zupełnie nie interesuje. 

Co do wprowadzenia fil- 
mów w. pierwszy obieg nie 
mam żadnych propozycji 
zmian lub ulepszeń. Trzeba 
posyłać filmy na festiwale, 
pokazywać, gdzie się da, 
aby zaznajomić widzów, 


„_ krytyków i kupców z rangą 


naszych realizacji. Ze zro- 
zumiałych względów 
zbić spontaniczności 
rozwoju polskiej 
sztuki filmowej (z założenia 
wolnej od komercyjnych 
motywacji) taka produkcja 
powinna być większą częś- 
cią całej rodzimej produ- 
kcji. 
Ale... właśnie — ale czy nie 
można obok, jakby na mar- 


ginesie, pokusić się o uru- 
chomienie udanej, skutecz- 
nej produkcji filmów prze- 
znaczonych do drugiego, 
komercyjno-relaksowego 
obiegu. Co rozumiem tu 
przez „film komercyjny”? 
Wszystko to, co nie jest głu- 
pie, wyuzdane, cyniczne, 
okrutne, oportunistyczne. 
A więc ekranizacje klasyki 
światowej literatury, trzy- 
mający w napięciu krymi- 
nał, gustowny horror, przy- 
gody w historycznych kos- 
tiumach, serdeczny współ- 
czesny melodramat, filmy 
dla dzieci i młodzieży etc. 

Przecież znakomita 
większość zachodnich fil- 
mów na naszych ekranach 
to właśnie ten gatunek. Re- 
laksowy, udany film znaj- 
dzie widzów zarówno 
w kraju, jak i na Wschodzie, 
a jak „Film Polski" dołoży 
starań, to przypuszczam, że 
również na Zachodzie. 

Stawiam tezę. że dobry 
towar (tak nazwijmy owe 
komercyjne realizacje) po- 
wstanie sam, o ile stworzy 
się korzystne warunki do je- 
go powstania. 

Wymienię teraz kilka, 


moim zdaniem podstawo- 
wych warunków udanej ko- 
mercyjnej produkcji. Pierw- 
szy - to kategoryczne 
odejście od nawyku autor- 
skich realizacji filmowych. 
Drugi — uruchomienie ja- 
kościowo dobrej, profesjo- 
nalnej produkcji scenariu- 
szowej zarówno indywidu- 
alnej, jak i grupowej. Trzeci 
— nadanie właściwego zna- 
czenia precyzyjnemu sce- 
nopisowi, który w założeniu 
powinien być wiążący dla 
realizatora w czasie zdjęć 
na planie. Czwarty — bogate 
wyposażenie ekipy zdjęcio- 
wej w środki bezpośredniej 
produkcji filmu (dwie ka- 
mery, jasne obiektywy itp.), 
których zastosowanie bę- 
dzie już uwzględnione 
w uwagach do scenopisu. 
Piąty —  skompletowanie 
sprawnej ekipy produkcyj- 
nej. Szósty Elana 
większego nacisku na 3 
tywność i prawidłowość 
okresu przygotowawczego 
przed rozpoczęciem zdjęć. 
Produkcja eksportowa 
powinna być oddzielnym, 
niezałeżnym programem, 
ustawionym poza wpływa- 


mi i naciskami zespołów 
oraz SFP, wykonywanym 
z chłodną kalkulacją nasta- 
wioną na znaczny zysk de- 
wizowy. Należy położyć 
szczególny nacisk na prze- 
znaczony dla konkretnego 
adresata, pomysłowy sce- 
nariusz oraz'na te wszystkie 
elementy, które zawarte są 
w terminie „przygotowania 
do zdjęć”. Należy bez- 
względnie akcentować pro- 
fesjonalność ekipy realiza- 
torów, gdyż pojęcie „artys- 
ta filmowy” jest, według 
mnie, w znacznej mierze 
elementem szerszego poję- 
cia „dobry fachowiec". 

Na koniec drobna uwa- 
ga: oprócz wydatków dewi- 
zowych na taśmę cała resz- 
ta kosztów obliczana jest 
w złotówkach. Gdyby przy- 
iąć, moim zdaniem realne, 
założenie, że film za 50 mi- 
lionów, przy dobrych umo- 
wach z zachodnimi dystry- 
butorami, daje nam dochód 
1-2 miliony dolarów, to 
w obecnych warunkach 
byłby to zapewne ekspery- 
ment niezwykle potrzebny. 


ANDRZEJ JANOWSKI 
Warszawa 


HELENA 
GRUSZECKA 


5 sierpnia zmarła w wieku 
81 lat Helena Gruszecka, 
aktorka sceny i ekranu. Po 
debiucie w roku 1920 wy- 
stępowała w Łodzi, Wilnie, 
Poznaniu, Lublinie i War- 
szawie, a po drugiej wojnie 
w teatrach stołecznych: 
„Ludowym”, „Komedii” 
i „Starej Prochowni”". Grała 
role charakterystyczne 
m.in. w filmach „Powrót”, 
„Wojna domowa”, „Stawka 
większa niż życie „Kło- 
potliwy gość”, „Wi mi- 
łość Balzaka”, „Co mi zro- 
bisz, jak mnie złapiesz”. 











W sprawie 
nagród 
„Filmu” 


Redakcja „„Filmu'' posta- 
nowiła nie przyznawać 
swoich nagród za twór- 
czość filmową w roku 1981. 
Decyzję tę uzasadnia zupeł- 
nie nietypowy charakter te- 
go okresu, jak również 
ogólna sytuacja finansowa 
narzucająca konieczność 
ograniczeń i oszczędności. 





Debiut 





CZŁOWIEK, 
KTÓREGO 
NIE MA 


Przed laty Tadeusz Wu- 
dzki odnosił sukcesy jako 
amator, obecnie, po ukoń- 
czeniu łódzkiej szkoły, sta- 
wia pierwsze kroli w macie- 
rzystej Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych. Realizuje 
film „Człowiek, którego nie 
ma”, dokumentalny portret 
warszawskiego Robinsona, 
żyjącego przez rok długi na 
wiślanej łodzi i zajmujące- 
go się wydobywaniem żwi- 
ru. Zdjęcia Jacka Latałły, 
montaż Agnieszki Bojano- 
wskiej. 





Spis treści 


rocznika „Film'' 1981 otrzy- 
mają Czytelnicy, którzy 
prześlą do redakcji (Puław- 
ska 61, 02-595 Warszawa), 
kartkę pocztową zawierają- 
cą prośbę o jego nade- 
słanie. 


ZA TYDZIEŃ 


© Rasputin na ekranie: 
UPADEK SZATANA CZY 
TRAGEDIA CZŁOWIE- 
KA? 

© „Oddycha miasto ciem- 
ne długimi wiekami...": 
SERIAL O WARSZAWIE 

© Recenzja: W OBRONIE 


WŁASNEJ 


© Szuler w Kalwarii: foto- 
reportaż z filmu „WIEL- 
KI SZU” 

© Bruce Il: NOWY MISTRZ 
KUNG-FU 

© Z ekranów świata: NOC 
W VARENNES 

© Portret na życzenie: 
JOHN TRAVOLTA 
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W jednej z pierwszych scen filmu „Wejście smoka” główny bohater tak 
mówi do swego ucznia: „Siłę ciosu da ci wewnętrzna koncentracja, a nie 
gniew czy agresywność”. 


ZACZĘŁO SIĘ 
W ŚWIĄTYNI 
SZAOLIN 





aka jest istota kung-fu. Japonski odpo- 
wiednik tego określenia, karate, oznacza 
walkę gołymi rękami. Natomiast chińskie 
słowo kung-fu wcale nie odnosi się tylko 
do sztuki walki, w potocznej mowie oznacza opano- 
wanie umiejętności w różnych dziedzinach, które 
wymagają pilnej pracy. Jeśli ktoś dobrze uprawia 
ziemię, pięknie haftuje, sprawnie posługuje się li- 
czydłami — to mówi się, że ma dobre kung-fu. Poję- 
cie kung-fu określające wyłącznie pewien typ walki 
rozpowszechniło się przypuszczalnie za sprawą 
chińskich emigrantów, którzy na przełomie XIX i XX 
wieku przybywali do Ameryki. 
W samych Chinach sztuka walki nazywa się wu 
szu, lub — jak dawniej — wu i. To określenie oznacza 
walkę gołymi rękami, nogami, walkę różnego rodza- 





ciąg dalszy na str. 4 
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ciąg dalszy ze str. 3 





ju bronią — mieczem, piką, szablą, nożem, ostrymi 
rzutkami, kijem itd. Sedno sprawy tkwi jednak nie 
w rodzaju broni, lecz w metodzie przygotowania 
do walki. Założenie jest takie, że niezależnie od płci, 
wieku, warunków fizycznych — przez usilne i syste- 
matyczne ćwiczenia, pod okiem dobrych mistrzów, 
każdy może osiągnąć umiejętności i siłę, wystarcza- 
jące do pokonania silniejszego przeciwnika lub wie- 
lu przeciwników. Posiadacz takich umiejętności nie 
powinien ich stosować w nieszlachetnych celach. 
Jest to bowiem sztuka, która ma służyć do obrony 
własnej lub do obrony ludzi słabszych i skrzywdzo- 
nych. Prawdziwi mistrzowie w tej dziedzinie nie są 
skorzy do ujawniania swych uzdolnień. Toteż zuch- 
walcy często dostają nauczkę od tych, których lek- 
ceważą; od starców, kobiet, dzieci czyli pozornie 
słabszych. 

Ludzie, którzy nie potrafią opanować sztuki we- 
wnętrznej koncentracji, mogą osiągnąć tylko po- 
wierzchowne umiejętności, efektowne, na pokaz — 
ale mało skuteczne. A to dlatego, że nie są w stanie 


Fresk w świątyni Szaolin przedstawiający walczących mnichów 


wyzwolić w sobie drzemiącej wielkiej energii, która 
na ogół ujawnia się tylko w niebezpieczeństwie 
i spoić jej z siłą fizyczną. Tylko ci, którym udało się 
zharmonizować siłę wewnętrzną i zewnętrzną, i któ- 
rzy potrafią kierować nimi według własnej woli, 
mogą szczycić się posiadaniem tej sztuki. Jeśli wie- 
rzyć legendzie, wu szu liczy aż 5000 lat. Praprzodek, 
Żółty Cesarz, naśladując zachowania ptaków i zwie- 
rząt, wypracował metodę ćwiczeń przygotowują- 
cych do walki i wzmacniających zdrowie. Najwcześ- 
niejszy chiński dokument pisany , z dynastii In-Szan 
(3500 lat temu), ryty zapis na skorupie żółwia, zawie- 
ra słowa: „„metoda pięści”. 

W księdze „Góra i morze”, napisanej prawdopo- 
dobnie 3800 lat temu, znajduje się określenie: „9 
ruchów walki'”', dokumentujące istnienie stosowa- 
nych do dzisiaj uderzeń. 





Twarzą do ściany 


Przez tysiące lat Chińczycy udoskonalali i wzbo- 


gacali metody ćwiczeń. Istnieje wiele odmian walki, 
są ich setki. Najsławniejszą z nich jest wu szu ze 
świątyni Szaolin. Jednym z motywów filmu „Wejście 
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smoka” jest konflikt na tle łamania etyki Szaolin. 
Świątynia ta znajduje się w wysokich górach w pro- 
wincji Honan, zbudowana została przez cesarza dla 
hinduskiego mnicha w V wieku. Inny, przebywający 
w tej świątyni mnich Damou, siedział twarzą do 
ściany przez 9 lat, aby osiągnąć nirwanę. Wtedy też 
wymyślił serię ruchów i ćwiczeń. Metodę opracowa- 
ną przez mnicha Damou uważano za pierwowzór 
kung-fu z Szaolin. Na początku VII wieku trzynastu 
mnichów z tej świątyni uratowało życie cesarzowi 
dynastii Tan, posługując się w walce swoimi nieza- 
wodnymi metodami. W nagrodę jeden z mnichów 
zaszczycony został przez cesarza tytułem generała, 
natomiast jego dwunastu towarzyszy otrzymało fio- 
letowe jedwabne szaty. Poza tym dano im wiele 
srebra i kazano rozbudować świątynię. Od tej pory 
słynie ona sztuką walki w całych Chinach. Do dzisiaj 
w świątyni istnieje fresk ścienny, przedstawiający 
walczących mnichów. A na ceglanej podłodze dzie- 
dzińca widnieją w odstępach dwu i półmetrowych 
pięciocentymetrowe dołki — ślady pilnych i czaso- 
chłonnych ćwiczeń mnichów. 

Istnieją dwa warianty kung-fu z Szaolin: południo- 
wy, który więcej uwagi poświęca posługiwaniu się 
rękami i północny, który skupia się na pracy nóg 
Obydwa sposoby cechuje odwaga, ruchliwość i bły- 
skotliwość. Uchodziły w Chinach za niezwyciężone. 
Stąd też nadmiar pewności siebie w powstaniu 
„bokserów ”', które poniosło klęskę od broni palnej 
ośmiu mocarstw światowych. Choć w Chinach wy- 
naleziono proch już w X wieku. używanie broni 
palnej w walkach należało do rzadkości, przede 
wszystkim stosowano metody tradycyjne. Często też 
władcy obawiając się buntów zabraniali swoim cy- 
wilnym poddanym posiadania białej broni. Była to. 
ważna przyczyna sprzyjająca rozwojowi metod wal- 
ki gołymi rękami. 

Gołe ręce stały się do tego stopnia skutecznym 
orężem, że ludzi, którzy posiedli tę sztukę, angażo- 
wały ważne osobistości do ochrony osobistej i swe- 
go mienia, do ścigania przestępców itp. 

Wiele tajnych stowarzyszeń zobowiązywało swo- 
ich członków do nauki kung-fu. Mistrzowie tej sztuki 
byli rozsiani na terytorium całych Chin, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim i w niższych warstwach 
społecznych miast. Byli oni bardzo zdyscyplinowa- 
ni, lojalni i niezawodni. 

Po upadku powstania „bokserów”, chińscy wo- 
jownicy kung-fu, silni i zorganizowani, zeszli w po- 
dziemie. Działali tam z niewiele mniejszą siłą i dzia- 
łają do dziś w południowo-wschodniej Azji. Spośród 
dawnych mistrzów pojedyncze osoby bywały anga- 
żowane jako nauczyciele w szkołach lub klubach wu 
szu, które miały charakter już tylko półsportowy 
i półobronny. Często także można ich dostrzec 
wśród wędrownych artystów, zarabiających pokazy- 





waniem swojej sztuki na skromne utrzymanie; rozci- 
nają dłońmi stosy cegieł, tańczą z mieczami itp. 





Legenda i kino 





Legenda o dawnych mistrzach walki nigdy w Chi- 
nach nie zgasła. Zaroiło się od powieści, niezbyt 
wysokiego lotu, o ludziach szlachetnych i niepoko- 
nanych, najchętniej działających nocą. Kiedy do 
Chin dotarła kinematografia, chińscy producenci 
skwapliwie sięgnęli do tego tematu. Były to filmy 
przeznaczone dla szerokiej publiczności, bardzo 
kasowe, nietrudne — rzecz ważna zwłaszcza w Chi- 
nach, gdzie 90 procent ludności stanowili analfabe- 
ci. Filmy produkowane szybko, bez specjalnych am- 
bicji; wystarczała wartka akcja i bliźniacze fabuły. Te 
„chińskie westerny" przyciągały niewyrobionych 
widzów, zwłaszcza młodzież. Toteż niejeden chło- 
pak pod wpływem książek i filmów rzucał dom, 
szkołę i wędrował setki i tysiące kilometrów w wyso- 
kie góry do różnych znanych świątyń, by stać się 
mistrzem walki wręcz. 

Wytwórnia filmowa braci Shaw była jedną z pierw- 
szych w Chinach. Przed Il wojną światową przenio- 
sła się do Hongkongu i Singapuru. Według recepty 
młodszego z braci Shaw, film powinien rozśmie- 
szać, straszyć lub rozrzewniać, ale przede wszyst- 
kim powinien przynosić pieniądze. Tak też się stało. 
Bracia Shaw dorobili się fortuny. Ich majątek szacu- 
je się na około 200 milionów dolarów. Produkują co 
tydzień jeden film, płacąc pracownikom i aktorom 
minimalne stawki. Kiedy Bruce Lee przybył do 
Hongkongu w 1970 roku, dostał zaledwie 75 dola- 
rów tygodniowo, w ramach 6-letniego kontraktu. 
Trzy lata później musiano zapłacić mu 400 tysięcy 
dolarów za występ w jednym filmie. 





Był to wyjątek, bo i aktor był wyjątkowy. Ten „Mały 
Smok", jak brzmi jego chińskie imię, był przede 
wszystkim wyśmienitym karateką. Sam instruktor 
i nauczyciel kung-fu, udzielał lekcji hollywoodzkim 
gwiazdom, takim jak Steve McQueen czy James 
Coburn. Nie zadowalając się istniejącymi w Ameryce 
wersjami karate, wypracował jeszcze własny styl. 
Był człowiekiem niebywale zaciętym, ostrym i twar- 
dym. Był także doskonałym tancerzem. Studiował 
filozofię. Te wszystkie cechy czyniły go idealnym 
gwiazdorem filmu kung-fu. Zadebiutował w kinie 
mając 6 lat. „Wejście smoka” było jego ostatnim 
dokończonym filmem. Nie doczekał jego premiery. 
Miesiąc wcześniej umarł w nie wyjaśnionych okoli- 
cznościach, mając zaledwie 36 lat. Porównywano go 
do Douglasa Fairbanksa. Twierdzono, że indywidu- 
alność na jego miarę już się nie pojawi. 

Jednak była to przesada. Dziewięć lat później, 
w kwietniu tego roku, na ekranach Hongkongu 
rekordy kasowe pobił chińskojęzyczny film kung-fu 
„Świątynia Szaolin”. Głównego bohatera grał pię- 
ciokrotny mistrz wu szu w Chinach Ludowych. Pro- 
ducent z Hongkongu zaangażował jednego młode- 
go sportowca i kilku starych prawdziwych mistrzów 
kung-fu. Nie mieli oni doświadczenia aktorskiego 
poza jednym Li Lienjie, kreującym pierwszoplanową 
rolę. Pracowitość i upór i tym razem dały rezultaty. 
Wielki sukces polega przede wszystkim na autenty- 
czności postaci. Wykonawcy nie myśleli nieustannie 
o aktorstwie, nie grali. Oni po prostu mistrzowsko 
walczyli petodami kung-fu. I chyba to uczyniło ich 
sztukę wiarygodną i piękną. 

ANDRZEJ 


CHEŁMSKI 


jj któw reklai filmów fu 
z z prospel imowych kung-fu realizowanych 





Z ULICY DO KINA 


Han - 
z nasadką 





amy na ekranach przebój spod znaku 

Warner Bros — „„Wejście smoka”. Za jed- 

ne 120 zł Bruce Lee, legendarny karateka 

z Hongkongu, daje mistrzowski pokaz ro- 
bótek ręcznych. Baletowe walenie po mordach na- 
zywa on, nieco eufemistycznie, „skupieniem energii 
wewnętrznej”. Rzecz polega na tym, żeby najpierw 
Skupić energię, a następnie ją wyzwolić. Najlepiej do 
tego celu nadaje się tłum statystów będących na 
usługach demonicznego Hana, który wali protezą, 
mając w zasadzie nieograniczone możliwości wy- 
miany nasadek — od artystycznych pazurów począw- 
szy, a skończywszy na wiązce sztyletów. 

Bruce Lee to ciekawa postać. Zagrał bodajże 
w pięciu filmach, zyskując na całym świecie nie- 
bywałą popularność. Przyjeżdżali do niego po nau- 
kę kung-fu hollywoodzcy aktorzy. Kiedy zmarł dzie- 
więć lat temu, w tajemniczych zresztą okolicznoś- 
ciach, na pogrzeb przybył, między innymi, Steve 
McQueen. Na temat śmierci Lee krąży wiele hipotez. 
Wyczytałem gdzieś, że musiał umrzeć, gdyż zdra- 
dził, dla potrzeb filmu, tajemnice swojej szkoły kara- 
teckiej. Gdzie indziej mówi się o zgonie od ciosu 
z opóźnieniem. Cios z opóźnieniem to cios zadany 
niezauważalnie, będący czymś w rodzaju metafizy- 
cznego tchnienia, którego działanie objawia się do- 
piero po pewnym czasie, pod postacią śmiercionoś- 
nych wibracji. Tego żaden organizm nie przetrzyma. 
lle w tym prawdy, a ile zmyślenia, trudno powiedzieć. 

W każdym razie Bruce Lee to idealny bohater 
epopei karateckiej, podszytej azjatyckim mistycyz- 
mem. Sympatyczny, szczupły, właściwie niepożorny, 
prawy i oddany bez reszty surowym nakazom spra- 
wiedliwości, potrafi być bezwzględny w rękoczy- 
nach. I co ciekawsze — w słowach bywa oszczędny, 
ale jak już coś powie, to nawet obskurnemu Hanowi 
robi się łyso. „Niech mnie pan nie wpuszcza 
w kanał”. 

Reżyser „Wejścia smoka”, Robert Clouse, na do- 
brą sprawę specjalnie się nie napracował. Całą ro- 
botę odwalają za niego — Bruce Lee, John Saxon, 
Shih Kien, Bob Wall i zbyt wcześnie uśmiercony Jim 
Kelly. Nie licząc łanów siepaczy Hana, kładzionych 
perfekcyjną ręką Lee i jego chwiejnego pomocnika 
Ropera (Saxon). Swoją drogą lepiej mają tylko haj- 
ducy w filmach rumuńskich i pańscy z „Janosika”. 
Wiedzą przynajmniej, za co dostają lanie. 

Clouse, co najwyżej, pokaże przebitkę na bieda- 
-dżonki, spastiszuje scenę z lustrami z „Damy 
z Szanghaju” Orsona Wellesa i ustawia się w kolejce 
do kasy. Najlepiej na tym interesie wychodzi scena- 
rzysta Michael Allin. Jest wyspa? Jest. Jest niejaki . 
Han, renegat i zboczeniec? Jest. Jest handel kobit- 
kami? Jest. Są warzelnie narkotyków? Są. Są sadys- 
tyczne popisy karateków? Są. Słychać trzask łama- 
nych kręgosłupów i obojczyków? Słychać. Kopią się 
po dolnych partiach, szczególnie cennych dla każ- 
dego mężczyzny? Kopią. Przybywają na wyspę tur- 
niejowcy-karatecy, których rzeczony Han próbuje 
przerobić na swoich sługusów? Przybywają. I co 
dalej? Chwileczkę. Trzeba zapłacić 120 zł, żeby 
poznać trudny do odgadnięcia finał. 

'ą dwie szkoły walenia w pysk. Pierwsza zakłada, 
że należy walić bez ostrzeżenia. Druga twierdzi, że 
warto przedtem pogadać. Na szczęście „Wejście 
smoka '' mieści się w nurcie pierwszej szkoły. Poza 
sceną, kiedy Han, próbując przekabacić Ropera, 
opowiada mu o zbawiennym działaniu siły, dzięki 
której daje się uratować świadectwa kultury (tu 
wskazuje na wymyślne narzędzia tortur), akcja filmu 
toczy się wartko. Bruce Lee prezentuje zapierające 
dech możliwości w stylu ręka-noga, mózg na ścia- 
nie, a ścieżka dźwiękowa pracuje niczym buldożer. 

Dziwna rzecz, patrząc, jak Bruce Lee w pocie 
czoła rozwiązuje bolesny problem frekwencji, ma 
się uczucie, że jednocześnie zarabia na małe kina, 
gdzie „Głosy” mieszają się z ,„Zapachem psiej sierś- 
ci". I czy ktoś chce, czy nie chce, jest to mieszane 
uczucie. / 
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Scenograficzne 
wnioski 
z kryminału 





ŁAŃCUCH (Retóz). Reżyseria: Jiri Svoboda. Wykonawcy: Zora: Ulla Kesier, Pavel Novy, 


Jiri Klepl, Miroslav Zounar i inni. CSRS, 1981 





cenografowie z Barrandova 

podobni są do polskich: też lu- 

bią poszaleć, gdy się im zleca 

zaprojektowanie „współczes- 
nego mieszkania dyrektora stołeczne- 
go przedsiębiorstwa średniej wielkoś- 
ci'. Robią natychmiast milionerskie 
pałace. Może nawet przewyższają 
w tym Polaków. Bo wytwórnie czecho- 
słowackie nie mają naszych kłopotów 
z magazynowaniem mebli i rekwizy- 
tów. Z największą łatwością mobilizu- 
ją więc kompletne wyposażenie 
wnętrz na najwyższy połysk.Co zresz- 
tą w projektowaniu jest daleko łatwiej- 
sze, niż Stworzenie realistycznego 
wnętrza nadwerężonego używaniem, 
zawierającego w przekroju geologicz- 
nym dwie lub trzy warstwy przeszłości 
właścicieli. 

Ta naiwna przesada scenografów, 
nie skorygowana przez pobłażliwego 
reżysera, często demaskuje się sama. 
Tzn. nie musi być nawet porównywa- 
na z doświadczeniem widza („któż tak 


mieszka?'), wystarczą zestawienia 


. w obrębie samego filmu. Gdy bowiem 


z luksusowym wnętrzem zestawiamy 
widok zewnętrzny domu, w którym 
owo mieszkanie ma się niby znajdo- 
wać (a dom jest rzeczywiście istnieją- 
cym domem, zdjętym dokumentalnie) 
— te dwa wyglądy, domu i mieszkania, 
ani rusz nie chcą się zejść w logiczną 
całość. 


Dwa powyższe akapity o dekora- 
cjach — o których rzadko wspomina 
się w recenzjach filmowych — nie bez 
powodu napisałem z okazji „Łańcu- 
cha”, kryminału Jifigo Svobody. Jest 
to kryminał przeciętnie udany, bo 
względnie logicznie skonstruowany, 
dość potoczyście opowiedziany, nie 
nudny i sprawny aktorsko. Ale scena- 
riusz nie błyszczy pomysłami, np. 
w bandzie włamywaczy odnajduje- 
my obowiązkowego osiłka — idiotę 
bez wyobraźni, który wciąga całą ban- 
dę, wbrew zamierzeniom, w mokrą 
robotę — aż dziw, po co inteligentni 





włamywacze zadali się z tak niepo- 
trzebną figurą. 


Nie mogło zabraknąć atrakcji wizu- 
alnych. Reprezentują je: pościg samo- 
chodowy, zrealizowany bez nerwu 
(twórcy nie widzieli zapewne filmu 
Needhama „Mistrz kierownicy ucie- 
ka") i pogoń dachami Pragi, zaaran- 
żowana ciekawiej, choć kudy jej do 
ekwilibrystyki Belmonda (bez kaska- 
dera!) na dachach Paryża. W każdym 
razie są to efekty oklepane, coś jak 
bułhakowowska „galaretka rybna dru- 
giej świeżości. 


Osobiście za ciekawsze uważam 
dwa gagi z dziedziny poniekąd sceno- 
graficznej. Nie żyje mąż pięknej pani, 
który zabrał na przechowanie łup 
z bankowego napadu. Zaniepokojeni 
wspólnicy wdzierają się do mieszka- 
nia, zaś wdowa, przeciwnie niż widz, 
nie wie, jaki jest cel ich poszukiwań. 
Ponieważ nieboszczyk był postacią 
dość tajemniczą, niespodziewana wi- 
zyta wspólników podnieca ciekawość 
wdowy: kim też naprawdę był jej mąż? 
Może dokładniejsze przeszukanie 
mieszkania odsłoni jakąś zupełnie no- 
wą indywidualność zmarłego? 


Sytuacja ta powtarza się symetrycz- 
nie dwa razy (nieboszczyk posiadał 


bowiem, poza mieszkaniem, stary* 


młyn na prowincji). Wiemy, czego szu- 
ka banda, nie wiemy, co może znaleźć 
żona. | to jest dobry, filmowy temat 
(niestety, słabo wyzyskany przez Svo- 
bodę): kierowanie obiektywu na coraz 
to nowe przedmioty, fragmenty mebli, 
części wnętrza. Pobudza to pracę wy- 
obraźni widza. Może za chwilę któraś 
z rzeczy, nawet bardzo banalna, wy- 
spowiada się nam z jakiejś wstydliwej 
tajemnicy? Tym większy zawód, gdy 





ostatecznie wyjaśnia się sprawa ukry- 
tego łupu: dzięki wprowadzeniu zu- 
pełnie nowej postaci spoza akcji. = 


Ale z luksusowym mieszkaniem bo- 
haterki wiąże się tu jeszcze jedna cie- 
kawa sprawa tego filmu. Poza wspól- 
nikami, osobne śledztwo w sprawie 
zmarłego prowadzi policjant (udrapo- 
wany w oczywisty sposób na porucz- 
nika Colombo) — wskazując na błysz- 
czący luksus pyta wdowę, czy nigdy 
nie przyszło jej do głowy, że z samej 
pensji tego wszystkiego być nie mo- 
gło. Na to zapytana, że nie, nie zasta- 
nawiała się. Jest to niby naturalny od- 
ruch świadka, który boi się, żeby nie 
popaść między oskarżonych. Reżyser 
jednak tak steruje sceną, jakby chciał, 
byśmy wdowie uwierzyli. Widział wi- 
docznie coś podobnego w jakimś fil- 
mie amerykańskim. 


Otóż nie od dziś wskazujemy, że 
gatunek kryminalny jest tym, który 
w samej swej strukturze ujawnia naj- 
więcej różnic między życiem w kapita- 
lizmie i życiem w socjalizmie. Kochać 
lub nienawidzieć można bardzo po- 
dobnie w Pradze iw Nowym Jorku. Ale 
schemat „zbrodni doskonałej” tu 
i tam musi być absolutnie odmienny. 
Aby zaatakować fortecę jakiegoś te- 


«ksaskiego multimiliardera tamtejsze 


Jamesy Bondy bez trudu przesiadają 
się z dyżurnej łodzi podwodnej w pod- 
ręczny helikopter, gdy u nas, aby się 
włamać po dzienny utarg sklepu Sa- 
mopomocy Chłopskiej, trzeba dyspo- 
nować choćby rowerem, a sątrudnoś- 
ci, bo już od pół roku nie dostarczano 
wentyli. 


Wydaje się, że wyrazem przejęcia 
niewłaściwego schematu jest w „Łań- 
cuchu'” ów wątek żony, zaklinającej 
się, że nie wie, czy pensja męża star- 
czyłaby na jej mieszkaniowe luksusy. 
Wierzę, że żona prezesa Rady Nadzor- 
czej General Motors, właścicielka je- 
denastu rezydencji, może ani nie wie- 
dzieć, ani się nawet nie zastanawiać, 
czy te rezydencje kupione zostały 
z uczciwej mężowskiej pensji. Ale 
w socjalizmie, jeżeli nawet istnieje 
różnica między poborami wziętego 
aktora i zarobkami majstra w fabryce 
traktorów, to jest to różnica tylko iloś- 
ciowa, nie jakościowa, bardzo łatwo 
obliczalna zarówno dla żony, jak są- 
siadów i władz podatkowych. 


Demokracja? To może nie to słowo. 
Ale uważam za wierutne kłamstwo, 
gdy mi kto wmawia, że można było 
parę lat przeżyć w Pradze pod jednym 
dachem, a nie wiedzieć ile wynosi, 
wraz z premią kwartalną, pensja kie- 
rownika dziewiątego stopnia zaszere- 
gowania i czystarczy jej, by co miesiąc 
kupować obraz wybitnego impresjo- 
nisty. Nasze życie jest szalenie obli- 
czalne, leży na wierzchu. 


Ten wniosek z filmu „„Łańcuch” wy- 
daje mi się ciekawszy niż wniosek, 
który chce (także tytułem) zasugero- 
wać Svoboda: że niby strzeż się, wi- 
dzu, nawet maleńkiego przekroczenia 
prawa, bo możesz wkręcić się tym 
w taką aferę, że się nie pozbierasz. 


JERZY 
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Zabrakło 


albo szeptu, 
albo krzyku 


DEBIUTANTKA. Reżyseria: Barbara Sass. Wykonawcy: Dorota Stalińska, Andrzej Łapic- 
ki, Elżbieta Czyżewska, Bożena Adamek i inni. Polska, 1981 





po raz kolejny, nad sprawą 

dla naszej kinematografii 
podstawową: jakie powinny być filmy 
współczesne. Autorka „Bez miłości” 
i „Debiutantki” (oraz znajdującego się 
w produkcji „Krzyku”) jest bowiem 
konsekwentna w swych tematycznych 
wyborach. Interesują ją nasi współ- 
cześni i sprawy rozgrywające się dzi- 
siaj. To widać na pierwszy rzut oka. 
Pierwszy film spotkał się z niemal po- 
wszechnym aplauzem; wątpię, by zbli- 
żony entuzjazm (przynajmniej krytyki) 
powitał „Debiutantkę”. 

W wywiadach udzielanych podczas 
realizacji Barbara Sass podkreślała, 
że „zaczyna zawsze od bohatera”, nie 
wierząc w założoną 4 priori ideę, która 
ma się stać motorem napędowym fil- 
mu. Stanowisko takie trudno kwestio- 
nować, jednakże — o ile udało się to 


rugi film kinowy Barbary Sass 
skłania do zastanowienia się, 
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w przypadku bohaterki „Bez miłości” 
— nie udał się wyraźnie ten zabieg 
w drugim filmie. To znaczy: poszcze- 
gólne elementy, z których ulepiono 
portrety współczesnych nam ludzi, są 
może nawet i prawdziwe, ale część 
z tej prawdy zniknęław nie najlepszym 
i jakby z różnych szkół wziętym wyko- 
naniu aktorskim, część zaś weszła 
w wyraźny konflikt z tłem, w jakim 
akcja jest osadzona. 

O tym tle właśnie chciałbym powie- 
dzieć coś więcej, bo w nim upatruję 
istotną przyczynę niepowodzeń filmu. 

Akcja toczy się w Gdańsku latem 
1981 r. To bardzo dużo mówi. Może 
o wiele za dużo, jak na ten właśnie 
film. Bowiem w Gdańsku latem 1981 r. 
rozgrywały się rzeczy naprawdę waż- 
ne, tymczasem aura tego czasu wci- 
ska się do filmu jak gdyby szparami, 
jakby wbrew zasadniczym wątkom. 
Kilkakrotnie potykamy się o zewnę- 


A 


trzne przejawy społecznych napięć, 
jak gdyby twórcom filmu nie chodziło 
o ich współbrzmienie z wątkami psy- 
chologicznymi, a jedynie o sztafaż. Są 
jednak — po pierwsze — sprawy, któ- 
rych nie powinno się używać jako 
ozdobników. Nie dlatego, że może to 
być przez kogoś odczute jako „szar- 
ganie świętości”. Broń Boże, nie to 
mam na myśli. Tylko, że ciężar gatun- 
kowy tych spraw dla widza jest tak 
wielki, że przyciągają one uwagę, jak 
magnes. Widz oczekuje, że coś z te - 
go wyniknie, żekażdytakiepizod 
będzie miał dalszy ciąg, wywrze wpływ 
na losy bohaterów, będzie ich okre- 
ślał. Jednakże nie określa. Akcja mo- 
głaby doskonale rozgrywać się gdzie 
indziej, albo w innym czasie. Tych 
spraw scenariusz nie połączył 
w całość. 

Po drugie: oczekujemy, że przeży- 
cia i doznania bohaterów będą współ- 
brzmieć ze społeczną otoczką, w któ- 
rej żyją. Temperatura przeżyć osobis- 
tych jest bardzo wysoka. Rozdarte 
serca czterech kobiet, tragedia gasną- 
cego geniuszu, życie postawione na 
jedną kartę... fałszywą. To są sprawy 
ogromne, w miikroskali jednostki, 
Oczekujemy dla nich wsparcia w wiel- 
kim konflikcie zewnętrznym. Cóż jed- 
nak mamy? 

Chodzi o projekt architektoniczny. 
O muzeum, które powinno powstać 
właśnie w Gdańsku i właśnie w tym 
momencie. Tymczasem wcale nie jes- 
teśmy przekonani o sensie tego 
przedsięwzięcia. | znów wcale nie dla 
tych przyczyn, dla których zwalczają 
projekt mistrza jego lokalni adwersa- 
rze. Wytoczono zarzuty płaskie i ba- 
nalne, sakramentalne: bo ludzie nie 
mają gdzie mieszkać. Przenosi to pła- 
szczyznę dyskusji tak nisko, że nie 








bardzo chce się podejmować spór. 
Z pewnością wielu widzów pozostanie 
do końca nie przekonanych. Bowiem 
zarówno obiekt (muzeum) jak i sam 
projekt są niskiego lotu. Tytułowa de- 
biutantka w pierwszej rozmowie z ge- 
nialnym architektem zgłasza do pro- 
jektu zasadnicze zastrzeżenia i można 
jej przyznać rację. Zresztą — nie wiem, 
mnie się jej propozycja bardziej podo- 
bała. To nieważne: widz rozumie, że 
nie ma doczynienia z dziełem bez- 
dyskusyjnie genialnym, po co więc ten 
szum? Barbarę Sass zawiódł chyba 
w tym momencie słuch. Nie wzięła pod 
uwagę bardzo niskiego dziś społecz- 
nego prestiżu architektury, której rea- 
lizacje tak trudno uznać za dzieła sztu- 
ki. Bohater filmu wspomina o romań- 
skich katedrach, które pozostały, gdy 
w popiół rozsypały się otaczające je 
iepianki. Zgoda, ale w takim razie pro- 
simy o romańską katedrę! 
„Współbrzmieć” można także na 
zasadzie kontrapunktu. Wielki zamęt, 
w jakim żyją bohaterowie filmu mógł- 
by mieć za tło także ciszę: porzą- 
dek. Zapewne innym okiem patrzył- 
bym na ich szamotaninę, gdyby Bar- 
bara Sass (znów odwołam się do jej 
wywiadu) poszła śladem swego mis- 
trza, za którego uważa Ingmara Berg- 
mana, i — jak on — wyizolowała to 
wszystko kompletnie z kontekstu 
współczesnego. Stąd wątpliwości 
i zastrzeżenia. I jak bez reszty podoba- 
ło mi się „Bez miłości”, tak będę z nie- 
cierpliwością czekać na „Krzyk” trak- 
tując „Debiutantkę” jako niezbędny 
etap prób na drodze do pełnego wyra- 
RAE twórczej osobowości Barbary 
ass. 
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Claudia C 


43-letnia Claudia Cardinale jest nadal 
piękna, a może jeszcze piękniejsza niż na 
początku swej kariery filmowej. Nie ulękła 


ardinale 


się peruwiańskiej dżungli i wytrwała do 
końca na planie filmu Wernera Herzoga 
„„Fitzcarraldo '. We Włoszech spędza wiele 








runkiem Maxa Ophiilsa. Występowała 
w filmach włoskich, francuskich, niemiec- 
kich. Odtwarzała jedną z głównych ról ko- 
biecych w filmie Carmine Gallone „Scy- 
pion Afrykański”, zrealizowanym niejako 
na zamówienie Mussoliniego w roku 1937. 
Lata wojny spędziła w Hollywood. Po po- 
wrocie do Włoch kontynuowała karierę fil- 
mówą. Wystąpiła w „Murach Malapagi" 
Rene Clementa (jako partnerka Jean Gabi- 
> na), w „Kole'” Maxa Ophiilsa, „Przed poto- 
pem' Andre Cayatte'a. W latach 60-tych 
poświęciła się głównie teatrowi, a ostatnio 
porzuciła aktorstwo na rzecz malarstwa 
i poezji. 


Fakty 


W Rzymie zmarła wybitna włoska aktorka 
Isa Miranda. Jej prawdziwe imiona i nazwi- 
sko brzmiały Ines Isabella Sampietro. Miała 
lat 77. Karierę filmową zaczynała pod kie- 


isa Miranda w „Murach Malapaai”' 





* 


Claude Lelouch realizuje film „Przed tobą, 
z tobą, po tobie” z Evelyne Bouix i Jacque- 
sem Villeretem w rolach głównych. Myśli 
także o filmie „Edith i Marcel" — biografii 
słynnej pieśniarki Edith Piaf. 


* 


Na początku lipca zmarła w Los Angeles 
Alma Reville Hitchcock, wdowa po Alfre- 
dzie Hitchcocku. Miała 82 lata. Współpra- 
cowała przy wielu scenariuszach do filmów 
swojego męża. 
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Fot. Cine Revue 


czasu w swym wiejskim domu, położonym 
o trzydzieści kilometrów od Rzymu. Twier- | 
dzi, że ludzie poznają ją, aleograniczająsię | 
do przesłania uśmiechów. Claudia Cardi- | 
nale ma trzyletnią córeczkę, która nosi jej 
imię. Ale rodzice — aktorka i reżyser Pasqu- | 
ale Squittieri — wołają na nią zdrobniale | 
„Claudina”. - 
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Gorąco oczekiwana 


Młodziutką absolwentkę szkoły teatral- 
nej spotkał reżyser Horst Branz realizujący 
w plenerach nad Morzem Czamym film 
„„Kolonia”. Jest to współprodukcja radziec- 
ko-NRD-owska, sensacyjny film o kolonii 
eks-nazistów, ktorzy ukryli się po wojnie 
w jednym z krajów Ameryki Łacińskiej. 
Zdjęcia trwały, ale nie było wykonawczyni 
roli Teresy — odważnej i zdecydowanej 
dziewczyny, która nie waha się stanąć na 
czele śledztwa. Tatiana Bondarenko okaza- 
ła się znakomitym wyborem: ta odpowie- 
dzialna rola jest początkiem jej ekranowej 
kariery. Ze swym partnerem z „Kolonii, 
Juozasem Budraitisem zagrała następnie 
w filmie zrealizowanym w Azerbejdżanie 
„„O północy, pojutrze . Rola zupełnie od- 
mienna: Laura, słaba, poddająca się biernie 
okolicznościom kobieta, która musi znaleźć 
dla siebie miejsce w burzliwych wydarze- 
niach lat dwudziestych, w okresie rewolu- 
cji, która zmiotła stary reżim w Azerbejdża- 
nie. Młoda aktorka potrafiła stworzyć po- 
stać pełną liryzmu, przekonującą w każdym 
geście. Film nie ukazał się jeszcze na ekra- 
nach, gdy reżyser Paweł Lubimow, zachwy- 
cony tą kreacją, powierzył Tatianie główną 
rolę w swoim filmie „Spełnienie gorąco 
oczekiwane". 





Tatiana Bondarenko Fot. Sowietskij Film k . 
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Wśród 
przyjaciół 
| wśród 
słoni 


Philippe Norret powrócił z Włoch, gdzie pod kie- 
runkiem Mario Monicellego występował w dalszym 
ciąqu komedii, która w roku 1975 odniosła ogromny 
sukces. Jej tytuł — „„Drodzy przyjaciele" 


| 


Przypomnijmy, że w pierwszej części tej komedii 
Noiret grał dziennikarza, który pragnął zerwać ze 
swym dotychczasowym życiem. Wezwał więc trzech 
dawnych przyjaciół. Stworzyli razem zespół mający 
rozwiązać to, co śmiejąc się, określali jako „„egzysten- 
cjalny kryzys ', a co po prostu jest codziennością z jej 
zwykłymi troskami. Pod koniec tej farsy odegranej 
przez starych urwisów, bohatera Noireta dotknął za- | 
wał serca. Ale jeszcze na łożu śmierci uśmiechał się _ | 
do przyjaciół. 

— Druga część ,„„Drogich przyjaciół — mówi aktor 
w wywiadzie dla „Le Figaro" — zaczyna sięnadmoim | 
grobem. Ta scena staje się okazją do retrospekcji. | 
Dzięki temu młodnieję. Podobnie i moi drodzy przy- £ 
jaciele, których grają Ugo Tognazzi, Gastone Moschi- | 
ni, Adolfo Celli i Renzo Montagnani. Oczywiście są 
także kobiety, dla ktorych skłonni jesteśmy popełnić 
wszelkie szaleństwa, chociaż w stosunku do włas- 
nych małżonek nie jestesmy zbyt czuli. 

Najmłodszym człowiekiem w naszej ekipie był 
65-letni Monicelli. 

Teraz odpoczywam, jeżdżę konno, korzystam z wa- 
kacji, ale także przymierzam kostiumy i uczę się 
sztuki pilotażu, co będzie mi potrzebne w moim 
następnym filmie „Śladami słoni ”'. Zdjęcia rozpoczy- 
nają się już wkrotce w Kenii. Reżyseruje Philippe de 
Broca. Gram biologa, ktory ma już dość Paryża i swo- 
jej żony. Przechodzi na wczesniejszą rentę i wyjeżdza 
do Afryki. Ale żona (Catherine Deneuve) odnajduje 
mnie przypadkiem. Wpada na pomysł, aby w tym 
czarującym zakątku Afryki wybudowac hotel i stwo- 
rzyć ośrodek turystyczny. Czy się pogodzimy? O, ta 
tajemnica. 
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Jerzy Radziwiłowicz i Hanna Schygulla w „Pasji” 


Pasja według Jana 


Miłość praca, pasja — oto najważniejsze 
tematy najnowszego filmu Jean-Luc Go- 
darda. „ Pasji” nie sposób jednak streścić. 

„Nie bądź niemądry — mówi jeden z bo- 
haterów «Pasji» — nie mogę przecież nary- 


sować rozmowy” '. Michel Delain z „L'Ex- 
press” powołuje się na to zdanie, aby wyra- 
zić opinię, że nie sposób opowiedzieć rów- 
nież i filmu Godarda. Czy opowiada się 
„Statek pijany” Rimbauda? — pyta. Lepiej 
więc po prostu wejść na salę kinową i cze- 


„Pasja” Jean-Luc Godar" 


kać na gręświateł na ekranie. Bo każdy film 
to gra świateł. Jak „Nocny ront' Rem- 
brandta, „Zdobycie Konstantynopola przez 
krzyżowców” Delacroix czy ,„Maja naga” 
Goi. 

Polski reżyser (gra go Jerzy Radziwiło- 
wicz), zręczny jak Jacques Dutronc w „Ra- 
tuj, kto może (życie) '', a więc po prostu tak 
zręczny jak sam Godard, rekonstruuje te 
obrazy. Wślizguje się między postacie 
uwiecznione na płótnach. Ocenia ich ruchy, 


łukasza 


waży ich tajemnicę, tropi chwilę, kiedy ich 
gesty zastygły na płótnie. A później opera- 
tor mówi: „Stop. Koniec'. „Co się jeszcze 
dzieje?" — pyta zaniepokojony producent. 
„Naprawdę nic się nie dzieje'' - odpowiada 
polski Godard. „Po rpostu jest nieodpo- 
wiednie światło”. 

Hala zdjęciowa, gdzie kręci się film na- 
gle zostaje odarta z jakiejkolwiek tajemni- 
czości. Naga Maja staje się zziębniętą staty- 
stką, a pałac — malowaną makietą. 


Reżyser nie ma już głowy do filmu. Wraca 
do swego pokoju w motelu. Ale upragnione 
obrazy nie przychodzą do niego. Bardziej 
interesujące są odgłosy świata zewnętrzne- 
go: hałas fabryk, zgiełk strajków. A także 
losy żywych ludzi. Hanna Schygulla i Isa- 
belle Huppert ważą słowa, wypowiadają je 
jak przez łzy. Robotnica i działaczka związ- 
kowa (lsabelle) i zarządzająca hotelem 
(Hanna) skłaniają reżysera do przemyśleń 
nad własną profesją, jej regułami. Miłość, 
praca, pasja. Godard lepiej niż kiedykol- 
wiek wie, jak zedrzeć makijaż z twarzy 
swych aktorek i zachować ich chropowate 
głosy. 


Chwilami w filmie można jednak zauwa- 
żyć niepewny uśmiech Godarda. Ten 
uśmiech symbolizuje postać Michela Picco- 
li, który pojawia się w „Pasji' z różą 
w ustach, szuka nieustannie zdań-definicji, 
ale żadnego nie kończy, dusząc się od kasz- 
lu. Piccoli wyraża najpełniej niepokoje 
i ograniczenia samego Godarda. „Obracam 
się ciągle w tym samym kręgu. Pracuję 
w dziedzinie, która nie jest absolutnie pra- 
wdziwa, nie jest także kłamstwem, ale za- 
wsze jest oddzielona od rzeczywistości . 


A później dodaje: „Należy przeżyć swoje 
fabuły, zanim się je wymysli. Czy państwo 
sądzą, że spadają one z nieba?*. Tak mówi 
bohater Godarda, wahający się, czy ma 
uciec z Hollywood i wrócić do kraju. Ale, już 
spokojnie wygłasza również i taki komen- 
tarz: „Delacroix zaczął od malowania świę- 
tych, później malował kochanków, następ- 
nie tygrysy, a na końcu malował kwiaty . 


Godard,natomiast filmuje emocje 








Festiwal filmów jugosłowiańskich w Puli 





„Chcę żyć” Miroslava Mikuljana 


Seks i okrucieństwo 








towym sklepieniu nieba. Mury 
starożytnego amfiteatru tu i ów- 
„ dzie oświetlone, wyglądają ro- 
mantycznie i tajemniczo. Letnia, upal- 
na noc rozsnuwa swoje powaby. Pa- 
chnie Południem: słońcem, morzem, 
mieszaniną czosnku, oliwy, ryb i wina. 
Pokusa nieznanych a możliwych przy- 
gód unosi się w powietrzu. Oczyma 
duszy widzę kadry urzekającego fil- 
mu, którego nikt jeszcze dotychczas 
nie wymyślił i nikt nie oglądał. Nieste- 
ty, rzeczywistość jest nieubłagana 
i skrzeczy donośnie. 
Na ogromnym ekranie ktoś gada 
i gada. Leją się potoki zdań. Tłumacz 
z trudem chwyta sens, a ja zdana na 
jego łaskę i niełaskę nic już prawie nie 
rozumiem. Film dość dawno przestał 
być sztuką obrazu, zwłaszcza od 
chwili gdy uległ zgubnym wpływom 
telewizji. Tegoroczny festiwal w Puli 
dostarczyć może w tej materii koron- 
nych argumentów. Wielu reżyserów 
właśnie telewizyjnej proweniencji za- 
pomniało zupełnie, że kino oprócz 
dialogów dysponuje jeszcze innymi 
środkami ekspresji. Aktorzy, wykonu- 
jąc dla urozmaicenia różne czynności, 
wygłaszają więc tasiemcowe kwestie 
na tle obrazów bezbarwnych i jało- 
wych. Zgubiła się gdzieś sztuka obra- 
zowego Skrótu, błyskotliwego zderze- 
nia montażowego, przejmującej me- 
tafory. Zapomniano o roli dźwięku. 
Kamera ciężka jak piec rusza się po- 


K siężyc wędruje leniwie po grana- 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


kracznie nie wiadomo po co i dlacze- 
go. W przygniatającej zaiste więk- 
szości filmów nie odczuwało się żad- 
nej konieczności estetycznej, żad- 
nej reguły rządzącej wyborem kadra- 
żu, kompozycji i inscenizacji. Obec- 
ność koncepcji operatorskiej zdra- 
dzało ledwie kilka filmów (m.in. „Cy- 
klop” reż. Antuna Vrdoljaka, „„Zapach 
pigwy” Mirzy Idrizovicia, „Dziesiąty 
brat” Vojko Duleticia, „dziemy dalej” 
Zdravka Śotry, „Dążenie” Vlatka Fili- 
povicia). 

Chwilami miałam wrażenie, że oglą- 
dam filmy robione przez amatorów. 
Błędy warsztatowe, źle wyważona 
dramaturgia, brak rytmu i tempa (na- 
wet zabawna komedia-pastisz w stylu 
retro „Rodzina maratończyków” Slo- 
bodana Śijana cierpiała momentami 
na wyraźny spadek tempa) — tego ro- 
dzaju zarzuty padają niezmiernie 
rzadko pod adresem profesjonalnej 
kinematografii, i to kinematografii, 
której arcydzieła wprawiały nas przed 
laty w zachwyt. A jednak... jak dym 
rozwiały się niegdysiejsze blaski, a po- 
została — trzeba to wyznać — nuda. 


festiwalu pokazano doro- 
bek kina jugosłowiańskie- 
go w sezonie 81/82 (31 fil- 
mów _ długometrażowych) 
stosując demokratyczną zasadę rów- 
nych praw. Nie było więc wstępnej 
selekcji, nie było filmów poza konkur- 


sem. Taka koncepcja festiwalu ma 
oczywiście swój sens, zwłaszcza 
z punktu widzenia twórców. Ale tym 
sposobem w morzu miernoty przepa- 
dają pozycje wybitniejsze lub też 
utwory w gruncie rzeczy banalne, 
standardowe wydają się na tle ogólnej 
szarzyzny znacznie ciekawsze. Zacie- 
rają się autentyczne kryteria wartości, 
przynajmniej w oczach widza zagrani- 
cznego, którego uwadze umykają owe 
tematyczne niuanse, odcienie „no- 
wości'' i „odwagi”', które dla miejsco- 
wego „wtajemniczonego” odbiorcy 
znaczą tak wiele. Istotnym bez wątpie- 
nia rysem tegorocznego festiwalu był 
udział twórczości filmowej wszystkich 
republik. Fakt ten wzbogacił z pew- 
nością ekranowy obraz rzeczywistoś- 
ci. Egzotyka środowisk i obyczajów 
posiada skądinąd wiele nieodpartego 
uroku. Wydaje się nawet, że kino 


NAGRODY 


Wielkiej Złotej Areny — nie przyznano. 


Złote Areny 


jugosłowiańskie jest na dobrej drodze 
do uformowania sobie tylko właściwe- 
go gatunku, który określiłabym jako 
melodramat bałkański. Bohaterowie 
owego melodramatu to ludzie dość 
pierwotni, żywiołowi, ulegający gwał- 
townym  namiętnościom, skłonni 
z równą pasją kochać i zabijać. Wojna, 
ostre konflikty społeczne tworzą kli- 
mat sprzyjający manifestowaniu ich 
nieokiełznanej natury. Nic bardziej za- 
bójczego dla nich niż jałowa mono- 
tonia stabilizacji. Miłość, walka, wier- 
ność, zdrada, zemsta, silne poczucie 
więzi rodzinnych i zarazem bunt prze- 
ciw patriarchalnym zależnościom sta- 
nowią tworzywo tego melodramatu. 
Jego nieodzownym składnikiem jest 
folklor obyczajowy, pieśni i tańca. 
Zmieszane ze sobą wszystkie te ingre- 
diencje nie zawsze dają w rezultacie 
produkt strawny i szlachetnej jakości. 
Ale nie ulega kwestii, że melodramat 
bałkański wyrasta z autentycznej gle- 
by kulturowej, trafia w upodobania 
widowni, ocala wartości skazane na 
zagładę w miarę postępującej moder- 
nizacji kraju. Pozwala nadto, nie rezy- 
gnując z regionalnego kolorytu, afir- 
mować wartości utwierdzające wspól- 
notę narodów Jugosławii. 

„Zapach pigwy”' (Miris dunja) Mirzy 
Idrizovicia z jednej strony (lata wojny), 
a „Chcę żyć” (Hoću Żivjeti) Miroslava 
Mikuljana (wieś współczesna) z dru- 
giej stanowią dwa świetne przykłady 
funkcjonowania nowego gatunku. Ak- 
cja „Zapachu pigwy” toczy się w Sara- 
jewie. Muzułmańska rodzina ukrywa 
w swoim domu młodą, piękną Żydów- , 
kę. Wyrodny syn Mustafa kolaboruje 
z Niemcami, nurza się w rozpuście. 
Wyklęty i wypędzony przez surowego 
ojca, odrzucony przez Żydówkę (po 
nieudanej próbie gwałtu) zdradza 
Niemcom tajemnicę rodziny. Niemcy 
zabijają dumnego ojca, który przyjmu- 
je ich z bronią w ręku. Na wieść o jego 
śmierci Mustafa sztyletuje niemiec- 
kiego oficera, Niemcy strzelają do 
Mustafy, a znajdujący się dziwnym tra- 
fem w pobliżu młodszy brat (ucieka 
właśnie z Sarajewa z zakwefioną 
Żydówką) nie bacząc na ryzyko śmier- 
ci śpieszy mu z pomocą rzucając gra- 
natem w ramach rodzinno-narodowej 
vendetty. Streszczenie fabuły mówi 
samo za siebie — jak sądzę. Dodajmy 
do tego „efekty specjalne”, w których 
lubuje się bałkański melodramat: eks- 
cesy seksualne, tańce brzucha, próbę 
gwałtu, naturalistyczną agonię konia, 
piekielny nalot bombowy itd. Efekty 
specjalne tym się głównie charaktery- 
zują, iż na ogół pozbawione są głęb- 
szych motywacji i nie pozostawiają 
widocznych skutków w ekranowym 
świecie. I tak piekielne bombardowa- 
nie rozpętuje się ni z tego ni z owego 
i gdy myślimy już, że miasto w ogóle 
nie istnieje, mija niepostrzeżenie; 
gwałcone dziewczęta nie ponoszą 
uszczerbku ani w fryzurze ani w maki- 
jażu itd. Efekt ma oddziaływać przede 
wszystkim na publiczność, elektryzo- 
wać ją emocjonalnie, budzić lęk, gro- 
zę, zachwyt, obrzydzenie. 

W filmie „Chcę żyć” burzliwy nurt 
przemian na współczesnej wsi prowo- 


- za reżyserię: MILOS RADIVOJEVIĆ za film ŻYĆ NORMALNIE (Żivjeti kao 


sav normalan svet), 


- za scenariusz: MIRZA IDRIZOVIĆ za ZAPACH PIGWY (Miris dunia), 

- za rolę żeńską: JELISAVETA SABLIĆ w filmie RODZINA MARATOŃCZY- 
KÓW (Maratonci trże potasni krug) reż. Slobodana Śijana, 

- za rolę męską: LJUBISA SAMARDZIĆ w filmie SAVAMALA reż. Żiki 
Mitrovicia 





kuje konflikt w patriarchalnym trójpo- 
koleniowym klanie rodzinnym. Filip, 
zbuntowany syn, ogarnięty namięt- 
nością do niemej dziewczyny, sprzeci- 
wia się woli ojca i zamierza poślubić 
ukochaną. Nawet przepisanie ziemi 
nie zdoła go przekupić ani ugiąć. | os- 
tatecznie wygrywa. Przebieg akcji 
urozmaicają, naturalnie, „efekty spe- 
cjalne”. Dziadek, któremu odjęto wła- 
dzę w rodzinie i zabrano ulubione ko- 
nie, wiesza się manifestacyjnie; Filip 
urządza krwawą rzeź hodowanym 
przez ojca świniom; oglądamy też fi- 
nałową bójkę między ojcem i synem, 
naturalistyczny poród koński, mocny 
a nawet chwilami brutalny seks. 


elodramat bałkański jest po- 

stępowy w warstwie deklara- 

tywnej, ale w istocie swej skła- 

nia się ku konserwatyzmo- 
mowi i tradycji. W „„Zapachu pigwy” — 
więzi rodzinne okazują się silniejsze 
niż chwilowe waśnie, wierność wobec 
starych zasad ważniejsza niż własny 
interes, a nawet życie. Ostrze zemsty 
zwraca się przeciw obcym. W filmie 
„Chcę żyć” — Filip pokonuje ojca, 
przypominając mu niejako o koniecz- 
ności podporządkowania się natural- 
nemu biegowi rzeczy. Kiedyś wola oj- 
ca okazała się silniejsza niż dziadka, 
teraz nadchodzi czas Filipa. Zwycięs- 
two młodego człowieka nie podważa 
więc wartości patriarchalnych struk- 
tur rodzinnych, ale je uświęca. 

Specyficzny charakter bałkańskie- 
go melodramatu sprawia, iż ogromną 
rolę odgrywają w nim postacie boha- 
terów (zwłaszcza męskich), niekonie- 
cznie posiadających bogate życie we- 
wnętrzne i rozbudowane mechanizmy 
psychologicznych motywacji, nato- 
miast dysponujących określonym ze- 
społem cnót i przymiotów. Stąd 
ogromne znaczenie i popularność ak- 
torów, którzy wcielają się w ulubio- 
nych herosów, stając się uosobieniem 
wartości reprezentowanych na ekra- 
nie. Takim herosem jest znakomity 
Ljubiśa Samardźić — aktor o wielu twa- 
rzach, ciągle inny, a przecie taki sam. 
W najnowszym kinie jugosłowiańskim 
aktorzy — niezwykle zresztą ekspre- 
sywni, o ciekawych twarzach i fascy- 
nujących oczach — zdają się domino- 
wać nad reżyserami bez indywidual- 
ności i stylu. 

Tematem nr 1 jugosłowiańskich fil- 
mów pozostaje nadal wojna. Wygnana 
z filmów współczesnych powraca 
w retrospekcjach jako koszmar dzie- 
ciństwa. Na ogół tak bywa, że jeśli się 
nie ma nic nowego do powiedzenia, to 
do znudzenia powtarza się znane 
schematy, co czasem grozi śmiesz- 
nością, niezależnie od powagi tematu. 





„Zapach pigwy” Mirzy Idrizovicia 


Przykładów w tej mierze nie brakowa- 
ło. Nowym akcentem, jak się zdaje, był 
modny ostatnimi czasy motyw ratowa- 
nia Żydów (,„„Zapach pigwy”, „Pociąg 
do Kraljeva"), a w tych konkretnych 
przypadkach raczej Żydówek. Jak 
dziewczyny, to oczywiście piękne, jak 
piękne to oczywiście wątek romanso- 
wy, na szczęście delikatnie tym razem 
naszkicowany. Zresztą w obu filmach 
sam problem miał raczej charakter 
ornamentacyjny. 

„Pociąg do Kraljeva" (Kraljevski 
voz) reż. Aleksandra Djordjevicia jest 
odmianą kolejowego westernu. Dziel- 
ny kolejarz otrzymuje ważną misję. Na 
drodze ku jej spełnieniu piętrzą się 
różne przeszkody. Pociąg jedzie. 
Uzbrojeni po zęby Niemcy czyhają na 
każdym kroku i szykują liczne pułapki. 
Inni dzielni kolejarze pomagają nasze- 
mu bohaterowi w miarę swych sił 
i możliwości, choć są rzecz jasna 
i zdrajcy. Napięcie podtrzymuje mon- 
taż równoległy, a od czasu do czasu 
pojawia się liryczny przerywnik (tkliwa 
znajomość kolejarza ze wspomnianą 
Żydówką). Na koniec, uratowawszy 
dziewczynę i spełniwszy swoje zada- 
nie, bohaterski i zdawałoby się niepo- 
konany kolejarz ginie. „Pociąg do 
Kraljeva" nie był niestety pospieszny 
i mimo sensacyjnej akcji film trwa nie- 
co za długo. 

Film wojenny wyczerpał - jak należy 
sądzić z rezultatu — swą wenę, skost- 
niał w schematach wielkiego batalis- 
tycznego spektaklu, filmu przygodo- 
wego czy sensacyjnego. Mechanicz- 
ność zabijania wroga stała się kon- 
wencją, której moralny fundament 
budzić może wątpliwości. W niektó- 





rych przypadkach temat wojenny po- 
zwala bezkarnie epatować publicz- 
ność okrucieństwem i sadyzmem. 

W moim prywatnym, jednoosobo- 
wym plebiscycie, pierwsze miejsce 
w konkursie zajęły dwa, całkiem od- 
mienne od siebie utwory. „Cyklop'” 
(Kiklop) Antuna Vrdoljaka to adapta- 
cja głośnej powieści Ranka Marinko- 
vicia. Jest przede wszystkim dobrze 
zrobiony, posiada wyraźną koncepcję 
plastyczną, ciekawe rozwiązania in- 
scenizacyjne i narracyjne, klimat. Jest 
trochę za.długi i przegadany. Ale po 
raz pierwszy i jedyny na tegorocznym 
festiwalu pojawia się w tym filmie bo- 
hater, na którym wydarzenia i przeży- 
cia pozostawiają jakieś widoczne pięt- 
no, który rzeczywiście zmienia się 
w trakcie filmu, dojrzewa. Po raz 
pierwszy i jedyny mamy też do czynie- 
nia z intelektualistą, człowiekiem my- 
śli, a nie instynktu lub impulsu. „Cy- 
klop'” opowiada o niepokojach mło- 





„Pociąg do Kraljeva” Aleksandra Djordjevicia 





dego człowieka w przeddzień wybu- 
chu Iiwojny, w przeddzień końca pew- 
nego świata. Kreśli wizję schyłku pew- 
nego sposobu myślenia, pojmowania 
sztuki, życia, miłości. Wizję nasyconą 
barwami viscontowskiej dekadencji. 


dalje — reż. Zdravko Śotra) nosi 

z kolei piętno wpływów mi- 

strza Felliniego, a ściślej mó- 
wiąc „Amarcordu”. Gorzko-słodkie 
wspomnienia dzieciństwa. Gdzieś to- 
czy się wojna, a w małym serbskim 
miasteczku młody nauczyciel-party- 
zant rozpoczyna pracę w knajpie za- 
mienionej w szkolną klasę. Partyzant 
nie ma pojęcia o nauczaniu i wycho- 
wywaniu, i z tej choćby racji osiąga 
wspaniałe wyniki. Wprowadza swoich 
uczniów w tajniki prawdziwego życia, 
uczy ich nienawiści, miłości, sztuki 
przebaczania i rozumienia innych, wy- 


N atomiast „Idziemy dalej'' (ldemo 


„Cyklop” Antuna Vrdoljaka 





zwala w nich wyobraźnię i radość ży- 
cia. Film Śotry jest świeży i subtelny, 
pełen inwencji, pełen zabawnych, iro- 
nicznych i wzruszających momentów. 
Jest w nim kilka scen autentycznie 
poetyckich, jak choćby ta, gdy samot- 
ne kobiety tańczą w letnią noc ze swy- 
mi mężczyznami, którzy są na froncie 
lub w niewoli. Nawet największe mias- 
teczkowe niedowiarki słyszą walca 
granego przez jednego z tych, których 
nie ma i który, jak się potem okaże, już 
nie żyje. | dopiero pianie koguta niwe- 
czy owo dziwne zauroczenie. Ten film 
liryczno-żartobliwy mówi znacznie 
więcej o różnych sprawach niż wiele 
innych dzieł poważnych, napuszo- 
nych, patetycznych. No dobrze, lekcja 
skończona, idziemy dalej, jakby po- 
wiedział uroczy pedagog-amator. Mo- 
że w przyszłym roku doczekamy się 
lepszych filmów. 


MARIA 
KORNATOWSKA 
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Wkrótce wejdzie na ekrany film 
Tadeusza Konwickiego „Dolina Is- 
sy”, zrealizowany na podstawie po- 
wieści Czesława Miłosza. Akcja 
utworu toczy się przed Il wojną 
światową, osadzona jest na Litwie, 
gdzie  kilkunastoletni Tomaszek 
przebywa w majątku swych dziad- 
ków, państwa Surkontów. Chłopiec 
styka się z wieloma ludźmi, jest ob- 
serwatorem zdarzeń powszednich, 
dramatycznych a nawet niesamowi- 
tych. „Dolina Issy” to pełna uroku 
i przejmująca opowieść filmowa 
wskrzeszająca pejzaż i ludzi sprzed 
lat, z pietyzmem  odtwarzająca 
świat, który już nie istnieje. Film 
powstał w zespole „Perspektywa ”, 
autorem zdjęć jest Jerzy Łukasze- 
wicz a grają m.in. Danuta Szaflar- 
ska, Hanna Skarżanka, Ewa Wiśnie- 
wska, Maria Pakulnis, Anna Dymna, 
Jerzy Kamas, Edward Dziewoński, 
Krzysztof Gosztyła, Marek Walczew- 
ski, Józef Duriasz, Gustaw Lutkie- 
wicz, Tadeusz Bradecki, Bronisław 
Pawlik, i w roli Tomaszka — Maciej 
Mazurkiewicz. 
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Z EKRANÓW ŚWIATA 





DZIEŃ IDIOTÓW 


ostacią nr 1 filmu „Dzień idio- 

tów” Wernera Schroettera jest 

Karola, piękna, bardzo piękna 

dziewczyna. Gra ją Carole Bou- 
quet, dostrzeżona przez Luisa Buńue- 
la, debiutantka z „Mrocznego przed- 
miotu pożądania”. » 


W jednej ze scen Karola mówi: 
„Chciałabym wybić małą dziuręw gło- 
wie Aleksandra, wprawić szybkę 
i obserwować czy mnie kocha”. Te 
słowa, trochę zmienione, dobrze od- 
dają zamiar reżysera: chciałbym wy- 
bić małą dziurę w głowie istoty ludz- 
kiej, wprawić szybkę i obserwować co 
tam w środku. 


Werner Schroetter ma pokaźny do- 
robek: tuzin filmów pełnospektaklo- 
wych, drugie tyle krótkometrażowych. 
W kinie zachodnioniemieckim zajmu- 
je jakby prawe skrzydło, gdy lewe — 
Rainer Werner Fassbinder. Schroetter 
jest ambitny, wrażliwy i przeestetyzo- 
wany; Fassbinder równie ambitny 
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i wrażliwy, ate w jego filmach czuje się 
trudne do wytnazania piętno prostac- 
twa. Tak jeden jak i drugi postawili 
sobie własne kapliczki, pielęgnują 
własne osobowości: Schroetter ma 
skłonności do transwestytyzmu, Fass- 
binder miał do homoseksualizmu. 


Nad kinem zachodnioniemieckim, 
także nad filmami Schroettera i Fass- 
bindera, unosi się aura dewiacji, łatwa 
do stwierdzenia, trudna do zdefinio- 
wania. U Schroettera chodzi o 
wspomniany transwestytyzm, zresz- 
tą świadomy. Jak przystało na czło- 
wieka oczytanego i wykształconego, 
wie sporo o związku między postacią 
Anny Kareniny i Tołstojem, Madame 
Bovary i Flaubertem, zasępionymi 
Szwedkami i Bergmanem. Sam jed- 
nak nie jest Tełstojem, Flaubertem czy 
Bergmanem. Wtłoczył swoją psyche 
w nadobne ciało Karoli, jednak nie 
wszystko poszło dobrze. Czuje się al- 
bo jakąś sztuczność, albo fałsz psy- 
chologiczny, a co więcej — Bouquet 





Carole Bouquet 


jest bardzo piękna, jednak brak do- 
świadczeń aktorskich, może nawet 
i talentu sprawiają, że jej rola rozstraja 
się, sugeruje, chyba w sposób nieza- 
mierzony, intencje antyfeministyczne. 

Film składa się z kilku wątków, sca- 
lonych postacią Karoli. Wątek pierw- 
szy: była sobie piękna, bogata, zadba- 
na dziewczyna, której nie układało się 
z jej Aleksandrem. Zdegustowana 
i rozkojarzona zaczęła się zachowy- 
wać nienormalnie, to znaczy pisać do- 
nosy do policji na spokojnych obywa- 
teli, że są terrorystami. Policja, zasy- 
pana tymi fałszywymi donosami, po- 
zbyła się amatorskiej konfidentki pa- 
kując ją do szpitala psychiatrycznego. 


Wątek drugi — związek Karoli z pa- 
nią doktor. Ta fachowo rozpoznała, że 
pacjentka ze skierowania policji sy- 
muluje chorobę, ale ją zatrzymała, że- 
by obserwować, jej zdaniem, ciekawą 
osobowość. Gdy pani doktor zauwa- 
żyła, że Karola zmienia się w szpitalu 
niekorzystnie, chce ją zwolnić, ale pa- 
cjentka nie chce. 

Wątek trzeci to przyjaźnie wśród 
chorych. Karola polubiła się z chorą, 
która później popełniła samobójstwo. 
Temat samobójstwa jest bliski Schro- 
etterowi, tu zaś służy jako parabola 
ukrytej skłonności Karoli. 

Wreszcie wątek ostatni, finałowy 
i z puentą. W ostatniej scenie filmu 


Karola oświadcza: „„Jak ludzie cieszą 
się świętami Bożego Narodzenia, tak 
ja cieszę się śmiercią, własną 
śmiercią..."'. 

Film ogląda się z bardzo mieszany- 
mi uczuciami. W pewnych scenach 
urzeka, w innych odpycha. Z jednej 
strony uroda Bouquet, z drugiej mon- 
strualny świat wariatów. Dbałość o es- 
tetyzm filmu, także uwydatnione sytu- 
acje obsceniczne. Jakby przez szybkę 

„podgląd mózgu, ale — z drugiej strony 
— przez tę szybkę widać nie za dużo. 
Schroetter chce być artystą i znawcą 
psychiki ludzkiej, lecz artyzm i znaws- 
two jest często zastąpione melodra- 
matyzmem, sentymentalizmem i sztu- 
cznością. 

Filmy Schroettera jeżdżą jak szało- 
ne po różnych festiwalach, reżyserowi 
urządza się przeglądy lub pokazy w ki- 
nach specjalnych, krytycy nie żałują 
papieru i atramentu. Publiczność jed- 
nak odnosi się z rezerwą do jego twór- 
czości — i ma dużo racji. 

Twórczość Wernera Schroettera 
zasługuje przecież na uwagę, choć nie 
na bezkrytyczny podziw — jako zjawi- 
sko. Jest w jego filmach pasja, nawet 
obsesyjność, bezsprzecznie talent, 
zarazem megalomania i pretensjonal- 
ność. Przez postać kobiety chce wyra- 
zić swój pogląd na egzystencję ludzką, 
w tym przypadku pojawiają się zbież- 
ności między jego twórczością a twór- 
czością Antonioniego, tylko że wy- 
trawny Włoch ma więcej do powiedze- 
nia, robi to lepiej i angażuje lepszych 
aktorów. Ale nawet i Antonioniego 
krytykuje się za nadmierną sublimację 
tematu. 

Przyczyny są jeszcze inne, bardziej 
oczywiste. Kino psychiatryczne, kino 
o ludziach z kryształowej kuli ma bo- 
gate i społecznie zaakceptowane tra- 
dycje. Po jednej stronie np. „Lot nad 
kukułczym gniazdem”, film o boga- 
tym materiale obserwacyjnym i meta- 
forycznym wydźwięku. U Schroettera 
nie ma takich obserwacji i takiej meta- 
fory. Albo filmy Pakuli — duża dawka 
freudyzmu, gdy niemiecki reżyser ra- 
czej poetyzuje patologicznie. Wresz- 
cie komiczno-dramatyczne dywaga- 
cje Woody Allena, natomiast Schroet- 
ter nie ma tej lekkości, zmysłu humoru 
i dystansu. To wszystko sprawia, że 
mimo szczytnych intencji „Dzień idio- 
tów'' ma nieskładną, niekiedy dener- 
wującą narrację, choć, powtarzam, są 
sceny i pomysły, w których czuć Iwi 
pazur. 

| najważniejsze — istota kina polega 
na kierowaniu kamery na zewnątrz, 
a nie do środka, nie w głąb jestestwa 
człowieka. Gdy film opowiada, rejes- 
truje fakty, zbiera obserwacje, propo- 
nuje to lub tamto — wtedy jest ogląda- 
ny. Gdy rzecz ma się odwrotnie, jak 
w przypadku „Dnia idiotów”, gdy film 
ma zastąpić psychologiczną literatu- 
rę, stać się studium mało jasnych za- 
chowań i reakcji, gdy wreszcie reżyser 
przebrany w ciuchy Bouquet rozcina 
włos na czworo, pośrednio analizuje 
samego siebie i to w zakresach mało 
sprawdzalnych lub zgoła ekstremal- 
nych, wtedy — chcąc nie chcąc — poja- 
wia się sztuczność, fałsz, źle pojęty 
artyzm i manieryczność. 

W sumie film ciekawy jako zjawisko, 
jako współzależność intencji i realiza- 
cji, zarazem dzieło, które słusznie czy 
nie — odpycha widza, a przynajmniej 
nie wzbudza jego entuzjazmu. Jednak 
kino, jako dziedzina działalności ludz- 
kiej, musi się kształtować różnorodnie 
i wielorodnie, mieć osiągnięcia bez- 
sporne i dziwne, rachityczne obszary. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


TAG DER IDIOTEN, reż. Werner Schroet- 
ter, RFN 
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KONOPIELKA 


POLSKA, 1981 





Scenariusz na podstawie powieści Edwar- 
da Redlińskiego i reżyseria: WITOLD LESZ- 
CZYŃSKI. Dialogi: Edward Redliński. Zdję- 
cia: Zbigniew Napiórkowski. Muzyka: Woj- 
ciech Karolak. Scenografia: Maciej Putow- 
ski. Kierownictwo produkcji: Tadeusz 
Drewno. Wykonawcy: Krzysztof Majchrzak 
(Kaziuk), Anna Seniuk (Handzia), Joanna 
Sienkiewicz (nauczycielka), Jerzy Block 
(tatko), Marek Siudym (Michał), Tomek Ja- 
rosiński (Ziutek), Franciszek Pieczka (Dziad 
i pan Bóg), Anna Milewska (Matka Boska), 


WZKŹ 
AGONIA 


ZSRR, 1981 





Reżyseria. ELEM KLIMOW. Scenariusz: 
Siemion Łungin i Ilja Nusinow. Zdjęcia: 
Leonid Kałasznikow. Muzyka: Alfred Śznit- 
ke. Scenografia: Szawkat Abdusałamow 
i Siergiej Woronkow. Wykonawcy: Aleksiej 
Pietrenko (Grigorij Rasputin), Anatolij Ro- 
maszyn (car Mikołaj Il), Velta Line (caryca 





Arkadiusz Bazak (delegat), Aleksander Fo- 
giel (Wójt), Jan Jurewicz (Filip), Zbigniew 
Kaczmarek (Kozak), Jacek Kałucki (pomoc- 
nik geodety), Marek Kępiński (geodeta), Jan 
Paweł Kruk (Dunaj), Tadeusz Wojtych (Do- 
min), Wojciech Zagórski (Szymon) i inni. 
Produkcja: PRF,,Zespoły Filmowe" — Ze- 
spół „Perspektywa”. Czarno-biały. Dozwo- 
lony od 15 lat. Czas wyświetlania: 92 min. 


Ekranizacja poczytnej powieści, ukazu- 
jącej zderzenia kultur, przenikanie ele- 
mentów miejskiej cywilizacji do wsi, w któ- 
rej rewolucją techniczną jest zastąpienie 
sierpa kosą. Zmiany dotyczą nie tylko te- 
chniki, ale i stosunku do świata, wiedzy, 
erotyki. 





Aleksandra), Alisa Frejndlich (Anna Wy- 
rubowa) oraz P. Arżanow, A. Arkadijew, L. 
Broniewoj. M. Daniłow, B. Iwanow i inni. 
Produkcja: MOSFILM. Barwny, szerokoe- 
kranowy. Dozwolony od 18 lat. Czas wy- 
świetlania: 146 min. Tytuł oryginalny: „„Ago- 


współczesnych dopatrywało się 
jednej z przyczyn klęsk wojennych i upad- 
ku caratu. 


STRACONE 
ŻYCIE 
WĘGRY, 1981 


Reżyseria: PAL GABOR. Scenariusz na 
podstawie własnej noweli: Endre Vószi. 
Zdjęcia: Miklós Jancsó jr. Muzyka: Gyórgy 
Selmeczi. Scenografia: Tamós Vayer. Wy- 
konawcy: Juli Basti (Julia Jakab), Jan No- 
wicki (Arpad Szell), Edit Abraham (Roma- 
na), Emese Simorjay (Aliz), Póter Abel jr. 
(Istvan), Eva Szab (pani Póntek), Pal Hetónyi 


BUŁGARIA, 1981 


Reżyseria: GEORGI DJUŁGEROW. Scena- 
riusz: Georgi Djułgerow i Rusi Czanew. 
Zdjęcia: Radosław Spasow. Muzyka: Boży- 
dar Petkow. Scenografia: Georgi Todorow. 
Wykonawcy: Rusi Czanew (Tanas), Stefan 
Mawrodijew (Christo Czernopejew), Grigor 


liej mąż), lidikó Piros (Zuzsa, była żona 
Arpada), Laszió Horvath (farbiarz), Istvan 
Hunyadkirti (tajniak), Laszłó Halasz (adwo- 
kat), Eva Almasi (Erzsóbet) i inni. Produk- 
cja: MAFILM — Budapest Studió. Barwny. 
Dozwolony od 18 lat. Czas wyświetlania: 
103 min. Tytuł oryginalny: „Kettóvait men- 
nyezet"'. 


Twórca „Very Angi" kontynuuje probie- 
tamtego filmu. Historia 















































profesorowi. 
z dramatem młodej, zakochanej w bohate- 
rze kobiety. Pisaliśmy o tym filmie w nrze 
11 („Pęknięty sufit”). Nagroda Specjalna 
jury festiwalu San Remo w 1982 r., nagroda 
ki węgierskiej i sy eg ną festiwalu 
w za kreację Juli Basti. 





Waczkow (Apostoł), Katia lwanowa (Sława). 
Cwetana Manewa (Tysza), Rumena Trifono- 
wa (Ciłka), Dimitr Bujnozow (Goce Deł- 
czew), Bogdan Gliszew (Jane Sandanski) 
i inni. Produkcja: Studija za Igrałni Fiłmi, 
Sofia. Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświetlania: 98 min. Tytuł oryginalny: 
„„Mera spored mera". 





Fresk historyczny, ukazujący tło antytu- 
reckiego powstania w Macedonii w 1903 r.; 
pierwsza część epopei o wydarzeniach 
kluczowych dla rozwoju politycznego i na- 
rodowego państw bałkańskich w XX wie- 
ku. Film przeznaczony dla kin studyjnych 
i dyskusyjnych klubów filmowych. 
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FAKTY 


Jean-Louis Trintignant ukończył pracę nad 
scenariuszem filmu „Człowiek upadł”. Będzie 
jego reżyserem. Jest to opowieść o mężczyź- 
nie, który na ulicy doznaje atąku serca i które- 
mu nikt nie przychodzi z pomocą. Obecnie 
Trintignant wyjeżdża do USA. W filmie Roge- 
ra Spottiswooda „W ogniu” zagra francuskie- 
go agenta na służbie CIA. Akcja filmu rozgry- 
wa się w Nikaragui 





* 


Legendarny już twórca włoskich „spaghetti- 
-westernów"” , Sergio Leone, powraca na ekran 
w wielkim stylu. Po długich staraniach dopro- 
wadził do realizacji filmu „Była kiedyś Ame- 
ryka” - opowieści o latach dwudziestych, pro- 
hibicji i gangach, Ale najważniejsze są gwiaz- 
dy: w filmie występuje Liza Minnelli u boku 
Roberta DeNiro i Johna Hurtą. 


Liza Minnelli 





Michel Serrault i Charles Aznavour. W owalu: Michel Serrault, Aurore Clement i Claude 


Chabrol. 


PREMIERY 


Pochwała 
szaleństwa 


Najnowszy film Claude Chabrola „Widma 
kapelusznika” jest adaptacją powieści Sime- 
nona. Zdaniem francuskiej krytyki można go 
uznać za jeden z najlepszych w dorobku reży- 
sera, który olśnił publiczność „Kuzynami 
i „Pięknym Serge”, a potem wielokrotnie ją 
rozczarował. Główne role grają Michel Ser- 
rault i Charles Aznavour 

W marcu 1947 roku Georges Simenon napi- 
sał opowiadanie, zatytułowane „Krawczyk 
i kapelusznik”. Później je rozbudował: zarów- 
no wątek kryminalny, jak i analizę patologicz- 
nego przypadku. Przy końcu 1948 roku ukaza- 
ła się powieść „Widma kapelusznika” 

Kachoudas, skromny krawczyk rodem z Ar- 
menii, obarczony liczną dziatwą, osiedla się 
na wąskiej uliczce w La Rochelle. Naprzeciw- 
ko znajduje się zakład kapeluszniczy pana 
Labbe, Żona kapelusznika jestod piętnastu lat 
sparaliżowana. Nie schodzi ze swego pokoju 
na pierwszym piętrze. Kachoudas żywi po- 
dziw dla zamożnego kupca. W ślad za nim 
odwiedza wieczorem kawiarnię, gdzie groma- 
dzą się miasteczkowi notable, aby pograć 
w brydża. 

Od jakiegoś czasu miasto jest pod wraże- 
niem tajemniczych zbrodni. Nocą jakiś szale- 
niec dusi kobiety dobiegające pięćdziesiątki 
i wysyła młodemu dziennikarzowi listy, w któ- 
rych twierdzi, że jego czynami kierują przy- 
czyny osobiste. 

Kachoudas zaczyna żywić podejrzenia, że 
to Labbe jest dusicielem. Między tymi dwoma 
mężczyznami powstaje zależność, godna psy- 
chologicznego suspensu Hitchcocka: jest 














Fot. L'Express 


w niej chęć dominacji, obsesyjne wątpliwości, 
fascynacja złem. 


Chabrol nie potraktował tego tematu w sty- 
lu hitchcockowskim. Nie starał się także od- 
tworzyć atmosfery powieści Simenona, cho- 
ciaż i w jego filmie pada deszcz. Gdy Simenon 
stopniowo odsłaniał tajemnicę kapelusznika, 
Chabrol sprzedaje ją natychmiast: Labbe za- 
mordował swą żonę, Matyldę, a mśjaczący za 
okienną kotarą zarys sylwetki kobiety siedzą- 
cej w fotelu, to manekin. Recenzent „Le Mon- 
de”, Jacques Siclier pisze, że Chabrol traktuje 
swego bohatera jak szaleńca; broni jednak 
tego szaleństwa, które wynosi go ponad prze- 
ciętność, Labbe nie ukrywa swej zbrodni tylko 
przed Kachoudesem, ponieważ góruje nad 
nim. To igranie kota z myszą jest dla Cha- 
brola istotniejsze niż śledztwo. 


Nie szczędzi pochwał filmowi Chabrola 
Michel Delain z „L'Express': - Od 25 lat, 
robiąc filmy systemem taśmowym, Chabrol 
nieustannie zbijał nas z tropu. Tak jakby oży- 
wiała go złośliwa przyjemność wspinania się, 
a później spadania z piedestału. Obdarzono 
go przeciwstawnymi etykietkami: utalento- 
wanego i prożniaka, odsądzano go od czci 
i wiary, a następnie rehabilitowano. „Widma 
kapelusznika” to film nienaganny, dzięki ryt- 
mowi intrygi i sposobowi, w jaki Chabrol 
bierze pod lupę tajemnice swoich bohaterów. 
Nie zapomina przy tym, że jest to adaptacja 
Simenona i odtwarza wiernie atmosferę po- 
wieści, atmosferę prowincjonalnego miasta, 
atmosferę partyjek brydża w Cafe des Co- 
lonnes. 


Chabrol twierdzi, że wszystko stało się dla 
niego jasne, kiedy uzyskał zgodę Michela 
Serraulta na zagranie roli kapelusznika 
Uzgodnili najdrobniejsze szczegóły, Nawet 
ten, że Labbe powinien być wyższy od aktora. 
1 Serrault zgodził się na podwyższenie swoich 
butów o spore obcasy... Niepokoił się jednak 
z powodu banalności swego bohatera. Niesłu- 
sznie. Stworzył niezapomnianą kreację. 
W każdym ujęciu dokonywał zresztą niezna- 


cznych zmian. Wprawiało to w popłoch part- 
nerów. Później się do tego przyzwyczaili. 

Charles Aznavour jest krawcem: powścią- 
gliwym, skupionym, wzruszającym. 

-_ Po prostu - opowiada Chabrol —poprosi- 
łem aktora-piosenkarza, aby przypomniał so- 
bie gest, gdy w latach młodzieńczych trzymał 
igłę w dłoni 

Chabrol poczynił także obserwacje na te- 
mat pisarstwa Simenona. — Pierwsze niebez- 
pieczeństwo dla adaptatora - powiada — pole- 
ga na tym, że sądzi, iż powieści Simenona są 
napisane niedbale. Tymczasem są to swoiste 
łamigłówki, każdy fragment ma istotne zna- 
czenie. Kiedy się przestawi jedną tylko repli- 
kę w „Widmach kapelusznika”, wszystko się 
wali. Legenda głosi, że Simenon pisze pośpie- 
sznie, że wystarczy mu siedem czy dziesięć 
dni na jedną powieść. Nie wierzę w to. Być 
może w tym czasie robi pierwszy szkic po- 
wieści. 


REALIZACJE 


Za spiżową 
bramą 


„Przez dwa lata marzyłem o tym fil- 
mie. Wreszcie udało się!'' - mówi Chris- 
topher Reeve. Zmuszony kontraktem do 
powtórzenia roli Supermana już po raz 
trzeci, młody aktor szuka dla siebie 
innych możliwości. Szansę dał mu 
Frank Perry, który od dawna myślał 
o przeniesieniu na ekran bestsellero- 
wej książki jack-Alaina Legera ,Mon- 
signore"'. Jest to historia wysokiego do- 
stojnika kościelnego, który z ukrycia 
prowadzi wojnę z mafią. Perry chciał 
koniecznie, aby zdjęcia nakręcone zo- 
stały w Watykanie. Rząd włoski zacho- 
wywał jednak wyraźną rezerwę wobec 
projektu, rozmowy przedłużały się - 
wreszcie Watykan uchylił Spiżową Bra- 
mę, nie stawiając przeszkód ekipie. 
Christopher Reeve wkłada więc na 
ekranie sutannę, aby udowodnić swoje 
aktorskie możliwości. W filmie wystę- 
pują także: Adolfo Celi, Tomas Milian, 
Fernando Rey i Genćvieve Bujold. 


Geneviżve Bujold i Christopher Reeve 
Fot. Cine Revue 





PORTRET na życzenie 





Najwidoczniej Raquel Welch, której portret zamieściliśmy w poprzednim numerze, przypom- 
niała Czytelnikom o Michaelu Yorku: w „Trzech” i „Czterech muszkieterach” wystąpili jako 
romantyczna para, pani Bonacieux i d'Artagnan. Zdjęcie angielskiego aktora pochodzi jednak 





z filmu, który właśnie realizuje: „ 


Jpiór opery”. Najnowsze, jakim dysponujemy! 


Na temat Helmuta Bergera pisaliśmy już przy innej okazji, podajemy więc tylko adres: Helmut 
Berger c/o Paola Bonelli-Luciana Soli, Largo Messico 7, 00198 Roma, Włochy. Nie możemy 


jednak gwarantować odpowiedzi. 


MICHAEL YORK 


- aktor angielski, brat aktorki Susannah York, 
urodził się 27.V 1942 (a więc pod znakiem Ba- 
rana, cooznacza zdecydowanie i upór), na sce- 
nie debiutował już w wieku 16 lat, grał także 
w okresie studiów w uniwersyteckim teatrze 
w Oxfordzie. W kinie debiutował rolą Lucen- 
cja w Szekspirowskim „Poskromieniu złośni- 
cy” (1966) Franco Zeffirellego. Przełomem 
w jego karierze był jednak „Wypadek” (1967) 
Josepha Loseya i rola młodego Jolly w telewi- 
zyjnej „Sadze rodu Forsyte'ów”. Od tej pory 
jest jednym z najbardziej wziętych aktorów 


kina anglosaskiego. Z kilkudziesięciu filmów 
w których zdążył wystąpić, wymieńmy tylko 
niektóre: „Romeo i Julia” (rola Tybalta, 1967) 
Alfred Wielki” (1968), „Ucieczka przez pus- 
tynię' (1971, we Francji), „Kabaret” (jako part- 
ner Lizy Minnelli, jedna z najlepszych ról w je- 
go dorobku, 1973), „Trzej muszkieterowie 
(1973) i „Czterej muszkieterowie" (1974) 
„Morderstwo w Orient Expressie" (1974) 
„Wielkie nadzieje” (1975 - wg. Dickensa, po- 
kazywany w naszej TV), „Siedem nocy w Ja- 
ponii' (1976), „Wyspa doktora Moteau 
(1977), „Fedora” (1978), wreszcie „Upiór ope- 
ry”, w którym nie gra jednak tytułowego upio- 
ra, tylko dzielnego, i zakochanego Raoula. 


Fot. Film, Szinhaz, Muzsika 





























